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Pan

Janusz Kochanowski
Rzecznik Praw Obywatelskich
Szanowny Panie Rzeczniku! Wniosek swój kieruję dopiero teraz, jednak powinienem go napisać przed trzema dniami. Miałem nadzieję, że instytucje, które mogłyby problem dla dobra młodych obywateli rozwiązać, staną na wysokości zadania i szybko wyjaśnią sprawę, bez angażowania Pana Rzecznika. Jak wynika z doniesień medialnych jest jednak inaczej…

Problem dotyczy egzaminu gimnazjalnego, w części humanistycznej, który został przeprowadzony przed kilkoma dniami w gimnazjach na terenie całego kraju. Powszechnie wiadomo, że jedno z zadań zawartych w teście, konkretnie zadanie nr 32, dla wielu uczniów – nie z ich winy – było nie do wykonania. Odnosiło się ono do konkretnych – obowiązkowych co prawda – jednak nie we wszystkich szkołach, już zrealizowanych lektur.

Założeniem egzaminu gimnazjalnego jest sprawdzenie wiedzy i umiejętności uczniów, ustalonych w standardach wymagań, stanowiących załącznik do rozporządzenia Ministra Edukacji Narodowej z dnia 10 sierpnia 2001 r. w sprawie standardów wymagań będących podstawą przeprowadzania sprawdzianów i egzaminów (Dz. U. Nr 92, poz. 1020        z późn. zm.), a nie ich konkretnej wiedzy szczegółowej. Jak do tej pory konstrukcja zadań spełniała ten warunek (nie jest to łatwe bez odnoszenia się do konkretnych przykładów –                   w wypadku takiej potrzeby, zadanie zawiera wtedy konkretny przykład lub pozwala na dobór materiału, na podstawie którego gimnazjalista ma okazję wykazać się zdobytymi w czasie nauki umiejętnościami). 

Egzamin gimnazjalny – zgodnie z prawem – przeprowadzany jest w kwietniu czyli na dwa miesiące przed końcem zajęć dydaktycznych. Nauczyciele mają swobodę w planowaniu swojej pracy w ramach czasowych etapu edukacyjnego (w tym przypadku gimnazjum),                         w zakresie określonej ściśle podstawy programowej. Jest absolutnie możliwym takie zaplanowanie pracy w niektórych szkołach, że wymagane egzaminem, konkretne utwory literackie będą przewidziane do zrealizowania po jego zakończeniu… W wielu przypadkach taka sytuacja zaistniała w tym roku – jak do tej pory twórcy zadań mieli to zawsze na uwadze. Osobnym problemem jest takie a nie inne ustalenie terminu egzaminu…
Inną sprawą jest hipotetyczne nie zrealizowanie podstawy programowej - za to odpowiadają konkretni nauczyciele. Odpowiedzialności za brak rzetelności nauczycieli nie mogą absolutnie ponosić uczniowie!

W obu sytuacjach jednak, w kontekście prawa do sprawiedliwej, absolutnie obiektywnej oceny punktowej (a to główne założenie twórców i realizatorów idei egzaminowania zewnętrznego), istnieje duże prawdopodobieństwo, naruszenia tego prawa. Jestem przekonany, że w tym roku szkolnym doszło do takiej sytuacji.

Wydawać by się mogło – taką miałem nadzieję – że dorośli staną na wysokości zadania i szybko wyciągną wnioski z zaistniałej sytuacji, chroniąc dobro uczniów. Obawiam się, że się myliłem – jak na razie trwa poszukiwanie winnych i przerzucanie się odpowiedzialnością! To swoista „wartość dodana” tego egzaminu – absolutnie niepotrzebna.
Wyniki egzaminu to „przepustka” dla młodych ludzi do ich wymarzonych szkół ponadgimnazjalnych – stąd ich walka o każdy punkt. Cokolwiek by o tym nie sądzić,                         w zaistniałej sytuacji wielu uczniów będzie miało znacznie mniejsze szanse na dostanie się do szkoły - w przypadkach, których dotyczy mój wniosek. To stwarza wyraźną nierówność w dostępie do szkół, a taka sytuacja nie powinna mieć miejsca.
Zwracam się do Pana Rzecznika o podjęcie jak najpilniejszych działań zmierzających do tego aby zarówno Centralna Komisja Egzaminacyjna jak i Ministerstwo Edukacji Narodowej konstruktywnie, szanując zastrzeżenia uczniów jak i ich rodziców w tym zakresie, rozwiązało problem. Jedno z możliwych rozwiązań to jak najszybsze powtórzenie egzaminu w części humanistycznej dla tych osób, które się tego domagają. Jednocześnie należy unikać powtórnego egzaminowania osób, które takich zastrzeżeń nie wnoszą – nosiłoby to znamiona odpowiedzialności zbiorowej. 
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PS. Wniosek kieruję także do Biura Rzecznika Praw Dziecka

